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Z  osta tn im  Sierpnia b. r. kończy  się prenum erata półroczna na gaze tę  ogrodniczą. S za n o w n i Prennmera- 

torow ie ,  k tó rzyby  to pism o i na drugie pó)łro&ze zam ów ić ch c ie li , raczą przypadającą należy tość  4 Z łl i .  w  M . A \ 
w  najbliższy ch C. K. U rzędach pocztow ych  przed  końcem tego miesiąca zło żyć .  —  IV  prospekcie tego pism a r. z. 
i w  p ierw szym  num erze onegoż  , w yd a w ca  w y ło ż y ł  zam iar i p o w o d y  t t j  g a ze ty  i zachęcony sw ia tłem i radam i 
p rz y ja c ió ł, p o św ięcił pracę dobru pow szechnem u  , lecz nie m ó g ł pom yślić  ,  a b y  dla braku P renum eratorów  do 
kosztów  drukii- ze sw o je j kieszeni m ia ł dokładać. B yć m o ż e , że pismo to nie zaspaka ja  całkiem  żądania szanow nej 
Publiczności , ale ,  o ile ośm iela się tu szyć  ,  nie je s t  bez k o rzy śc i, które p rzy  środkach zam ożniejszych pow iększyć- 
b y  się musiały' Ż e  w szelk i początek doznaje tru d n o śc i , nic nadto pew niejszego j lecz ta m , g dzie  w spółobyw atele  
sw ojej nie odm aw iają  p o m o c y ,  w szelk ie  trudności z  p o ży tk iem  publicznym  zosta ją  pokonane. kV tej to nadziei 
p o stanow ił je szc ze  w  następnem  pó łroczu  w yd a w a ć  gazetę  ogrodniczą  ; a  je ż e li  j u ż  koniecznie będzie m usia ł po ­
nieść stratę  ,  to p rzna jm nie j w  tern w ew nętrznem  p rześw iadczen iu ,  że  się chciał do ogólnego dobra przyczy  nić i oca­
lić, sław ę z io m k ó w •• iż  pism o t o ,  nie m ając w sparcia w  sam ym  p o czą tku -z ja w ien ia  się sw o jeg o ,  upaść m usiało.

Łecfc jeżli jakie drzewo z dalekiej krainy,
Szczycąc się piękuym kwiatem lub kształtem forem nym , 
W  oczach ziom ków przychodniem  staje s ię , przyjem nym  
D rzew a nasze dla w d zięk ów , a nie dla rzadkości 
Zachowuią ku niemu prawa g ośc in n ości;
A jeżli łączy  jeszcze użytek z ozdobą 
Do spółobyw alelstw a przypuszczają z sobą,

Ziem iaństw o D e lila , pieśń druga.

S  a d o  w  n i c t w  o ,
Sposób , aby winna macica poinic; pędziła , 

za ś  je j owoc był w cześniejszy, w iększy  
i mrozu się niebał.

Ta rada dla naszej strefy nader zbawienną 
i upragnioną , bo byśmy wtedy były w możności 
utrzymywania wieikich winnic; lecz są zadania 
może za daleko posunięte. Nie jedenby już 
na tein poprzestał , aby miał gr °n podostatkiem 
do świeżego ich spożycia. Na wiosnę bywa czę­
stokroć ciepło a potem zimno. Ciepłe dnie kwie­
tniowe przymuszają winograd do pędzenia , zaś 
delikatne wyrostki majowe, mrozy gubią, a w je­
sieni zimne i mgliste dni przeskadzają gronom 
dochodzić. W ięc  zakładając sobiewinnicę, trzeba 
się o takie gatunki starać, które się później ocu­

c a j ą  a wcześniej dochodzą. Takiemi będą z kra­
jów południowych , przeniesione w kraje pół­
nocne. Te  mają tęższe d rz e w o , cięższe rurki 
prowadzące so k i , potrzebują do pędzenia wię­
cej jednostajnego ciepła i przez swoje u nas 
osłabienie i obficiej i prędzej owoc wydają, 
i rz e b a  bowiem w iedzieć , iż jest zdaniem wię­
kszej części porno]ogów , że wydanie owocu jest 
skutkiem słabości drzewa. Ci utrzymują , iż drze­
wo czując naturalny popęd uwiecznienia swego 
rodu , jako spoiny ziudzm i i zwierzęty , słabnąc, 
wysiła się na owoc , którego nasienie ma uwie­
cznić w szeregu jestestw żyjących jego istnienie. 
V\ ięcej o tein mówiąc odstąpilibyśmy od rzeczy, 
którą mamy przed oczyma, zatem wróćmy się do 
wina. Takowe winogrona mogąc stać dłużej, więcej 
utracają z siebie wody i kwasu , a treść cukrowa 
lepiej s i ę  rozwiązuje i rozwija. Z W łoch niższych' 
lub z południowej Francyi czerwone i czar- 
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ne winogrona później o czternaście dni śie 
u nas rozwijają i o tyleż czasu prędzej dojrze­
wają ; ale gdy długi czas pobędą , oswoją się 
z strefą i tracą tę własność. Na to sposób aby 
je podnawiać często , co przy teraźniejszej komu- 
nińacyi krajów, jest nie tylko rzeczą łatwą, ale 
nawet i sprowadzenie nie jest tak kosztownem, 
a pewność gatunku zawsze niezawodna; starają 
Się bowiem ó tę akuratność handlujący tą gałęzia 
przemysłu w naszych czasach nader rozszerzonego.

Mamy także doświaczenie, że grona by- 
,wa;a mniejsze , im więcej krzak ma przy sobie 
odrostków. Ghcąc mieć większy i lepszy owoc, 
trzeba wszystkie odrostk i, “skoro się tylko roz­
wijają , na cal od pnia odszczypnąć , bo szkodzą 
dooroci i wielkości winogron.

Zaś chcąc winograd od skutków inrozu sku­
teczn ie  o ch ron ić , trzeba krzaki winnej macicy 
zi.nną świeżą wodą oblać, w której sól kamien­
i u  rozpuszczona.

Stosownie do tej rady później wymienimy 
wszystkie gatunki Winogradów, które maja włas­
ność, iż później się rozwijają i prędzej dochodzą. 
Umieszczając także gatunki, co u nas pod gołem 
n ie b e m , przy sprzjającej porze mogą osiągnąć 
dojrzałość gron.

Sposób Fischera zm a rzn ię ty  w inograd  odra­
tow ać  i  zro b ić  go rodzajnyrn.

Wydarza się najczęściej w zimnych, niskich 
i wilgotnych okolicach , że część winogradu nad 
ziemią wymarza, aż do korzeni, Jeżli t ik go 
zostawimy, to spustoszenie dojdzie korzeni; 
jeżli odetniemy te zmarzłe części, może w pra­
wdzie w spodzie jiozostała zielona świeża cześć 
znowu rość, ale to rzecz niepewna , więc lepiej 
taki krzak zaszczepić.

i  o szczepienie tak się odbywa, jak wyżej 
powiedziano,, z tym dodatkiem, iż każe zerżnięty 
korzeń w dwóch miejscach równo rozkłuć, ga­
łązki przycięte i w sadzone maścią obsinarować, 
obwiązać i ziemią obsypać , nad którą dwa tylko 
oczka wystawać mają.

Szczepi się także i następującym sposobem ; 
Świdrem , ale tej grubości co z raz ,  przewiercają 
w korzeniu dziurę na dwa cale , biorą gałązkę 
szlachetniejszą , równo ucinają do póty “ póki się 
w ową dziurkę zmieści , zdejmują kore i zraz 
zakładają w dziurę. Ten rodzaj szczepienia 
najwięcej się używa do rozmnożenia szlachetnych 
gatunków, gdy korzeń gruby wydaje owoc podły.

A b y  w inogrona zachow ać w św ie żo śc i , g d y  
się  daleko p rzesy ła ją .

Chcąc w przesyłaniu zachować winogrona 
■świeżemi, trzeba je osłonić od wpływu powietrza,

od zimna , od ciepła i od wilgoci. Nie powinny 
am wysychać am nadgiiiwać. Gdy świeże,winogrona 
lub inne owoce w bardzo wysuszonym drobnym 
piasku lub w swiezo wypalonym, na proch utłu­
czonym węglu przesyłamy, długo sie zachowują 
na chlodnem miejscu. Ale do przesyłania piasek 
jest za ciezki , więc miasto tego , wziąć delikat­
nych suchych trocin , do tego najprzydatniejsze 
bukowe lub suchy mech drobno pokrajany , i tym 
zaraz suchym ale nie ciepłym przekładać'grona. 
W ieko, skrzyni powinno przystawać i przyciskać 
trociny. Jezli mróz w ezasie przesyłania zaskoczy, 
skrzynię obwinąć w grube płótno lub powrozami 
ze słomy; płótno i powrozy wadą studzienna, 
w której nieco rozpuszczono soli , “ mocno skro­
p ić ;  lecz trzeba żeby kssa lub skrzynia , szcze- 
Ime była zrobiona.

O nieurodza jnośc w inogradu.
Przyczyny , że winograd nie rodzi , sa na­

stępujące;; c
1.) Ze w złem miejsca posadzony; w na­

szych północnych brajach udaje sie winograd naj­
lepiej przy murze lub ścianie, która na połu-

nie wystawiona. Zaś daleko lepiej przy ścianie 
g iną obrzuconej , gdy do tego jest stajnia na 
bydło. Doświadzono, że na takich mi jse.ch wię­
ksze i  smaczniejsze są winogrona i że predzći 
dochodzą. Ł

Dobrze takie sadzić winograd przy ścianie 
ub murze,, które stojąod południa ku wschodowi.

, j S ” a miejscu wystawionem ku samemu 
wschodowi można sadzić winograd, który wcze- 
sme dochodzi; poźno dojrzewające wina nie dojdą.

a ze na sc-.anie na zachód wystawionej 
wcześnie dojrzewające .wino, nie dojrzeje

Nie jeden sadzący winograd, wtyka go jak- 
bądz , ,„e ,majac na to względu, a do tego nieraz 
w miejscu przez budynki i drzewa zaciemnionem. 
Czegóż się można spodziewać po owym wino- 
gradzie, co nieina dosyć słońca, co nie stoi wolno. 
\ \  lakiem miejscu nawet młode drzewo nie osśaga 
dojrzałości i marznie co roku, aż do korzenia. Jak­
że z takiego można się spodziewać groń dobrych !

2.) Często nie sadzimy winogradu w takiej 
ziemi jakiej potrzebuje- W inograd najlepiej się 
udaje na gó rach ,  na skałach nawet, byle tylko 
na nich nieco zieini było. Sadząc go , trzeba 
koniecznie nieco szutru , wapna i  gliny w doły 
sypać, także uważać by nie stał na wilgotnem 
miejscu. W inograd w tej suchej, chudej ziemi 
nie pędzi sporo, ale za to drzewo jest silniejsze 
dojrzalsze, wytrzymalsze i nie wymarza zima ’

W  żyznej i tłustej ziemi winograd pędzi 
długie gałązki i rośnie w p ó ź n a  jesien , lecz 
drzewo nie osiąga swojej dojrzałości i mocy
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G a łę z ie  co r o c z n ie  d u ż o  c ie rp ią .  M o c n e  t łu s te  
g a łe z ie  n ie  wydają tak d o b ry c h  g ro n  jak słabe.

5 .)  P rz y c z y n ą  je s t  o b rz y n a n ie  w in o g rad u .  
Z d a n ie m  p is z ą c e g o  0 -tem, w ię ce j  w tej m ie r z e  b . ę -  
d ó w  p o p e łn ia ją  na w io sn ę  jak w lec ie .  N a w iosnę  
n ie  ob rzyna ją  jed ną  g a łąź  tak k ró tko  jak d iu g ą ,  
l e c z  stosują s ię  do  ic h  m ocy  lu b  s ła b o śc ią 1 o 
in ny ch  o k o liczn ośc i .  N ie k tó r z y  m niem ają ,  że  juz 
w szystko z r o b i l i ,  g d y  w in o g ra d  p rzy w iąza l i  i 0-
b c ie l i .  T r z e b a  b a c z n ie  p rz y w ią z y w a ć  w in o g ra d ,
bo  b e z  p r z y w ią z a n ia ,  w ia tr  ła tw o  ga łąz lu  p o ­
łam ie ..  J e s t  także d o b r z e  o d b ie r a ć  g a łę z ie  z b y ­
te c z n e  i z ł e ,  co s ię  n a j lep ie j  u s k u te c z n ia ,  gdy  
juz na kilka ca lów  uros ły . W t e d y  b o w ie m  m ożna 
je  p a lc e m  o d szczy p n ą ć  i w in o  się n ieka leczy .  
L e c z  g d y  to  r o b i m y , w te d y  g a łę z ie  znaczn ie  
p o d ro s ły  , w ięce j  k rzak  c ie rp i ,  Z aw cześn e  i za- 
p o ż n e  o d ię c i e  g a łę z i  , b yw a n ie r a z  p rz y czy n ą ,  
że  s ic  g ro n a  n ie ro d z ą .  . . .

4.) C zasem  też  p rz y c z y n a  n ie t t rod za jn osc i  
jes t  w  samym k rzak u  sadzonym . T o  n ie  je s t  r z e c z  
o b o ję t n a ,  z r o b i ć  a b le g r a  z jak ie jbądź  ga łęz i .  
C zęsto  b ie r z e m y  s łabe  w y ros tk i  z  ko rze n ia ,  n ie -  
zw ażajac  c zy li  sp o s o b n e  do  ro d z e n ia .  T a k o w e  
stoją n ie r a z  p r z e z  k ilka  la t  i  n ie  wydają w in o -  
g r o ń ; p o te m  się d z iw u ją  , że  tak p rę d k o  k rz a k  
r o ś n ie  a n ie  ro d z i .  W i ę c  t r z e b a  o b ie r a ć  tak ie ,  
k tó r e  w y ro s ły  z ro d zn jn y c h  m acic  i t e ,  co same 
r o d z i ł y ,  b o  w ted y  jes teśm y  p e w n i ,  ze  m am y 
ro dza jne .  J e ż l i  g a łąz k i  są za w y s o k ie , ze  ich  
nag iąć  n ie  m o ż n a ,  o d e b ra ć  z  n ic h  z r a z y  d o  Han­
c ó w ,  l u b  p o s taw ić  w a z o n , p r z e z  d n o  p ro w a d z ić  
g a łąź  i- w a z o n  p ó ł  m c h e m ,  p ó ł  z ie m ią  n ap e łn ić ,  
na d w a  oczka z .w a ż o n a  p rz y c i ą ć  i p i l n ie  p o d l e ­
w ać  , p rz y jm ie  się i na je s ie ń  puśc i  w  w a z o n ie  
k o rz e ń .  .

5.) P rz y c z y n ą  n ie t i ro d za jn o śc i  w in o g ra d u ,  
ze b ie r z e m y  w in o g rad  n iezna jąc  co za ga tunek ,  
11. p. w ina ,  k tó re  w G recy i  i w e  W ło s z e c h  p o ź n o
d o c h o d z ą ,  jak m o g ą  u n a s  sm aczne  w ydać  g ro n a  ?
W i e c  t r z e b a  o b ie r a ć  t a k i e ,  k tó re  w cz eśn ie  lu b  
ś re d n io  d o jrzew ają .

JSowdj sposób F ischera obchoczenia się  
z  winograderrii

Z b io ry  w ina m ów i , kosztu ją  w ie le  p i e n i ę ­
dzy  i p r a c y ,  a w yd a tek  z n ich  mały. D o ty c h ­
czasow y spo só b  o b c h o d z e n ia  się z w m o g ra d e m  
m usi b y ć  m y ln y ;  w ięc  g o  zan ie ch ać  należy.

I w is to c ie  , jak m o że  w in o g ra d  o w oc  w y­
daw ać  ob f ic ie  g d y  m u  co w io sn ę  obcinają  , o czka  
na k w ia t ,  k tó re  so b ie  p rz y s p o rz y ł  p r z e z  lato  i- 
j e s i e ń ?  Czy  n ie  m usi c o ro c zn ie  z w ró c ić  ąily i 
soki do  w yd an ia  n o w y c h  k o rze n i  i tein  się o k re ­
ślić , aby  z n o w u  tak u ró s ł ,  iżby do ro d z e n ia  by ł  
s p o s o b n y ?  T r o c h ę  t y c h ,  k tó r e  mu zostaw iono ,

n ie  m og ą  s ię  u s p o s o b ić ,  aby  k w ia t  lub  o w o c  
m i a ły ,  zaś m ło d o c ia n e  g a ł ą z k i ,  k tó re  są d e l i ­
k a tn e  i n ad e r  soczyste ,  m r o z y  i s z ro ny  wytępiają. 
Każda planta  , w te d y  ty lko  r o d z i , g d y  o s iągnę ła  
d oskona łość  n a tu ra ln e g o  w rz o s to .

M o że  kto z a r z u c i ć , że  w in na  m acica je s t  
o bca  naszej s tref ie ,  z  n ią  n ieo św o jo n a  , że m us i 
by ć  k o n ie c z n ie  obcinaną , aby  nas o w o c e m  sw o im
o b d a rz y ła  ! , ,

T o  w szystko n ie  p rzykonyw a ; a le  ze  tak 
d aw n o  ro b io n o  i te ra z  tak ro b ią  ze  zw yczaju . 
Ci co c h o d z ą  k o ło  w inn ic  m ów ią  , jeżli  w in o g ra d  
n ie  b ę d z ie  b a rd z o  ob c ię tym  , w ysil i  s ię w ydając  
w ie l e '  o w o c ó w  i zg in ie .  W in o g r a d  n ie  dla teg o  
g i n i e ,  że  s ię  w y s i l i ł ,  lecz  że r az  g o  w y / e j ,  a 
d ru g i  n iże j obc ina ją  i p rze ry w ają  b ie g  n a tu ry ,  
k tó ra  n ie  m o że  dosko na le  do  w ydania  o w o c ó w  
w y k sz ta łc ić  drzewo.- W in o g r a d  n ie  w k o rz e n iu ,  
le c z  na w ie r z c h u  r o d z i  o w o c ,  te g o  zaś  dokon ać  
n ie  m o ż e ,  jeż l i  g o  co ro k u  o bc inam y. P o d ł u g  
j e g o  dośw iaczen ia  z m ałym  za c h o d e m  i kosz tem , 
m ożna  w ie le  r  d o b r e g o  w ina  m ie ć  tak p o s tępu jąc  :

W  suchym  a szc z e g ó ln ie  kam iennym  g ró n c ie ,  
sadz i się d o b r e g o  g a tun ku  w in o g ra d  o dwa sążnie  
od  s ieb ie .  T e  krzak i na p o czą tk u  o bc ina ją  się, 
aby  z  k o rzen ia  sz ło  ty lko  c z te ry  la to rośc ie .  J e ż l i  
w  p ie rw szy m  ro k u  k rzak i  w ię ce j  p o ros tk ów  w y ­
p u sz c z a ją ,  te  t r z e b a  uc iąć  a o w e  cz te ry  p o zo s ta łe  
g ł ó w n e ,  w  nas tępu jące j  w io śn ie  w o ko ło  krzaka  
na z i e m i ę , . w  kszta łt  łu ka  k łaść  i  a lbo  p rz y w ią ­
zać d o  pa lika  w  z ie m ię  z a b i t e g o  lu b  k am ien iem  
p rz y ło ż y ć ;  to  s ię  tak d łu g o  p o w ta rz a , -  póki cała 
p o w ie rz c h n ia  o w e g o  m ie js c a ,  n ie  o k ry je  się o -  
w em i ga łązkam i.  Gdy cała w in n ica -ok ry ta ,  n o w e  
w y ros tk i  obc ina ją  się i sp o d n ie  odejm ują  s ię  l i ­
śc ie  , aby s ło ń ce  na p o w ie r z c h n i  sw o jem  c ie ­
p łe m  d o g rz e w a ją c  g ro n a  do  d o j r z a ło śc i  p r z y ­
p ro w a d z i ło .

G dy tym  sp o s o b e m  c z o łg a ją ce  s ię  g a łąz k i  
w y ra s ta ją , d o c h o d z ą  d o jrza ło śc i  i w ie le  rod zą ;  
o w oców . M a ło  k o ło  w in n ic  z a c h o d u , b o  tylko 
g ró n t  z  c h e p t  oczyśc ić  ' i  g a łą z k i  w  kab łąk i p o -  
nag inać .

T a k ż e  p om n aża  w y d a tek  znacznie jszy  w in o ­
g ro n  , gdy. w in n ica  jes t  w ą sk a ,  od  zacho du  do 
w sch o d u  ro zc ią g a jąc  sie. N ie  można dać t e g o  
p rzy k o n y w a jąc e j  p rzyczy ny ,  a le  do św iadczen ie  p o ­
p ie ra  ten  w niosek .  W in n ic e  trz eb a  od p ó łn ocy  
od  z im n y c h  w ia t ró w  osłaniać.

O o słan ian iu  b rzoskw iń  i m oreli qd m rozów
zim ow ych.

S t e i n ,  nad w o rn y  o g ro d n ik  w  D e lm o n d ,  na 
w łasnem  w sparty  d ośw iaczen iu  u t r z y m u j e ,  iz  o- 
s ło n ie n ie  b ro sk w iń  i m ore l i  na z im ę ,  w ięce j  jes t 
d la  n ic h  sz k o d l iw e m  jak uzy tec z n e m . M ó w ią  że-

X.£
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drzewo o k ry te , k tóre.od deszczu, mokrego śnie­
gu i w ilgoc i , jest m okrem , bo go powietrze i 
wiatry nie wysuszają. Zaś im więcej zakrada się 
wilgoci za otulenie do d rz e w a , tein .się bardziej 
wciska tam m róz, a drzewo ginie bez ratunku. 
Zaś drzewo nie nak ry te , po każdem zwilżeniu 
obsychając tak się zimna nie lęka. Dalej zasta- 
nowiszy się nad przypadkami drzew wymarzłych, 
drugi ten robi wniosek, że w miernych a nie 
ostrych zbyt zimach) osłonione drzewo wprawdzie 
wytrzyma, lecz że w drugich zimach okrycie je 
g i ib i , a przynajmniej nader mu szkodzi.

Ogr ó d  gospodarski .

S j  r  6 p  z  b ó r a k ó w  c u k r o w y  c h.
(Z  G aze ty  ogrodniczej fzaueodoriskie'j.)

Biorą się buraki cukrowe , trą na tarkach, 
wyciska >się sok w prassie , takiej w której wosk 
wyciskamy , zlewa się w kocioł i poddaje się 
wielki o g ie ń , by prędko zakipiał. Gdy kilka 
razy mocno znk ip i , zdejmuje się , odszumuwuje 
do czysta i ziewa się w jakie naczynie ; wtedy 
bierze sie na trzydzieści siedm kwart tego soku, 
dziewięć łótów wapna niegaszonego , które sie 
pa powietrzu rosypato, miałko otłuczonegą, sypie 
w naczynie i miesza przez jakiś czas, poczem 
zostawia się w spokoju.

W apno łączy się z kwasem jabłkowym i 
osiada na spód. Jeżli sok nie jest jasny i zielon- 
kow aty , mało dodauo wapna , szlam nieczysty nie 
złączył się dobrze z ziemią wapienną. Jeżli sok 
zaś bardzo czysty i koiorp jasno- żółtego , więc 
przedano wapna. Poczem ęcedza się sok czysty, 
męty liłitrują się p ;zez sukno i znowu sok bierze 
się na kocioł.

Tu poddaje się mocny ogień , gdy sok o- 
grzany do sześciu stopni c iepła, zaczyna się 
rzucać węgiel z kości , którego na stp kwart 
soku bierze się trzy funty i.coraz sie więcej rzuca, 
a to rzucanie skończyć się powinno, gdy sok 
Otrzymał 20 stopni ciepła , podług ciepłomierza 
Reaumura. Z.tym węglem kipić powinien do 28 
stopni; poczem go odstawiają, przez worek su­
kienny przepuszczają i dalej znowu na o»miu go­
tują. Im więcej gęstnieje , tern się łatwiej przy­
pala , więc gdy szeroko zaczyna z łyżki spły­
wać , potrzeba ogień umiarkować i raczej na wę­
glach nie na płomieniu , sok do gęstości syropu 
wysadzić. Przyczem troskliwie zbierać piane, 
która przy brzegach naczynia osiada , a gdy płyn 
do gęstości syropu wygotował się, ogień przygasić.

Ten syrop składa sie do czystych naczyń in 
znowu następującego dnia lub później idzie na

ogień; lecz potrzeba pierwej przygotować wode 
wapienną, co tak się robi : Na szesć kwart wody 
bierze się funt wapna ; wodę ]ej e sie powoli 
na wapno , miesza a gdy się wszystko wylało i 
dobrze wymieszało , zastawia się w pokoju , póki 
się zupełnie nieoczyści. Bierze się cześć tej 
wody a dwie części syropu, miesza i leje na 
płytki kocioł, gdzie nie wyżćj jak na dwa cale 
tego płynu być powinno. P o d  kotłem robi sie 
mierny o g ie ń , aby syrup tylko w środku kipiaŁ 
Gdy kipieć zaczyna umiarkować ogień i kożuch 
piany zdjąć-,; poczem niech syróp na węo-fach 
równo kipi a ile razy potrzeba., szumować 
go. Jeżli będziemy mieszać , nie przvpali się, 
zaś gdy się burzy trochę,, wrzucić masła.

Gotowanie sie ukończyło, gdy kipiący syrup 
otrzymał 44 lub 45 stopni koncentrapyn Że go 
czas zdejmować z kotła , potem się poznaje : 
umoczyć warzochę do szumowania w syrupie 
prędko wyjąć i szybko obrócić; jeżli dmuchno- 
wszy w łyżkę , pokażą się na drugiej stronie ta­
kie bulki jak z mydła są, wygasić og ień ,  p rze ­
lać syrup w inny kocioł, co się zowie panwia 
do chłodzenia i trochę po wierzchu tłuczonym 
cukrem posypać. Ostudzenie sprawia , że sie 
krzyształy cukru formują ; z początku na spodzie", 
po bokach i na wierzchu powstaje kożuch bez 
spojenia- W tedy  potrzeba ten cukier na tej panwi 
wymieszać, potem w formy wylewać., w których 
krystałizacyja nastąpi. Te formy, który każdy 
gancarz może z robić ,  powinny mieć kształt ułów 
cukrowych am a wierzchu o tw ór,  maja być do 
brze wypalone , ale nie polewane. G d y  sie maja 
brac do użytku, potrzeba aby pół godziny "w wo­
dzie pomokły. Nam z owej panwi wylejemy 
w nie ową massę, trzeba ów otwór zatkać - na 
Cal u wierzchu nie dolewać. Napełnione formy 
przenieść w chłodne miejsce, dla przyspieszenia 
krystalizacyi.

Gdy ostyga syróp, krystałizacyja formuje sio 
przy brzegach form .i na wierzchu. Gdy po­
wierzchni kożuch nabrał jakiejsić gęstości, trzeba 
go przebić drewnianą łopatką i mieszać na wszy­
stkie strony płyn tak, żeby krzystały osiadłe przy 
bokach dostały się w środek. To zrobiwszy, zo­
stawia się krzystalizacyja samej sobie i za ir zy 
dni , wszystkie się krzyilały uformują.

W tedy  wyjmuje się płatek , którym forma 
zatkana, stawią się formy nad glinianem naczy­
niem, aby melas spływał. Po ośmiu dniach zejdzie 
większa część owego melasu, który sprawia klej- 
kość; lecz gdy ta massa w części tylko schodzi 
lub wcale nie schodzi, jest znakiem że gotowa­
nie się nie udało , a w tym przypadku, cała 
massę wyjąć z form , w płucienny worek wyło­
żyć i za pomocą prnssy melas wyciskać.



Ten cukier się suszy i nazywa cukrem su­
rowym. Można go rafinować i mieć z niego 
kandys indyjski. Ale na to potrzeba wiele ko­
sztów i wiele posiadać wiadomości; dla wieśniaka
i ten dobry.

Na morgu pola można mieć sio cetnarow 
buraków cukrowych. Można gdy grónt dobry 
mieć 200 i więcej. Cetnar buraków wydaje wa 
funty cukru su row ego , czasem więcej, rzadko 
mniej. Male buraki maja w sobie więcej treści 
cukrowej jak wielkie. Z piany z opłókania na­
czyń, których do syropu używaliśmy, robi się 
wyborna wódka.

Każdy gospodarz może sobie łatwo wyra­
chować, że choćby cukier ze trzciny nawet był 
Łani , ten go daleko mniej kosztuje. Zaś ta u- 
w aga , że pieniądz w kraju pozostaje, który za 
granice za cukier bez powrotu wychodzi, najwic- 
e jby zachęcać powinna , aby się robieniem tego 
cukru , przynajmniej na domowa zająć potrzebę. 
Kto ma chęć niech go i na przedaż r o b i , nie 
tylko, że tein swoje dochody pomnoży, lecz i  
współrodakom , których mniej cukier burakowy 
jak inydyjski kosztować będzie , nie pospolitą 
zrobi posługę.

Z buraków robiony cukier niczem się nae 
różni od indyjskiego, ani kolorem ani smakiem, 
ani wagą, ani krystalizacyją, a największy nie­
przyjaciel krajowych produktów nie jest w stanie 
rozróżnić cukier z buraków , od cukru z trzciny, 
jeżli obydwa dobrze rafinowane. Melas z bura­
ków , różni się tylko smakiem od melasu z trzciny 
cukrowej. A jeżli jest więcej złączony z faryną, 
nadaje jej właściwy smak, którego jednak pozbyć 
się można w surowym cukrze, nakrywając go 
z wierzchu białą gliną w wodzie rozpuszczoną, 
która gęsto kłaść na wierzch form z cukrem. 
Pobieleje od razu. a gdy się to często powtórzy, 
zupełnie wybieleje.

R o b i e n i e  c u k r u  z b u r a k  6 w, 
(Z dzieła Encyclopadie der Deutschen / .  5.)

C u k i e r  europejski nazywamy ten, co się robi 
z dzikich lub choclowanych roślin.

W  naturze jest tylko jeden rodzaj cukru j 
wiele jest plant krajowych, co mniej lub wiece, 
w cukier obfitują. Można go m.ec z buraków, 
taki jak indyjski; można i z krochmalów.

W  p o w s z e c h n o ś c i  mamy trzy gatunki-cukru
1) Krystalizowany, ten bywa z trzem cukro­
wych, z buraków i z soku klonowego brzozowego.
2) Cukier nazwany B rum el po niemiecku , który 
się otrzymuje z krochmalów. 3) Szlamisty cukier 
w kształcie syropu.

P ie rw szym , który cukier z buraków zrobił 
był Markgraf. On go zaczął robić w roku iy 47  
zrobił kiltta głów i na tern się skończyło. W  roku 
17126 Achard odnowił tę  ro b o tę ,  poczem cała 
Europa zajęła się robieniem cukru z buraków. 
Te fabryki" .upadły jakoś w N iem czech ; lecz 
we Francyi jest teraz 60 fabryk, zajętych tą robotą.; 
ten cukier w .dobroci wyrównywa indyjskiemu.

T e buraki trą się na maszynach , kto małą 
ilość cukru r o b i ,  niech je trze na tarkach , wy­
ciska potem w prasach. Te co mamy do wy­
duszenia wosku do tego bardzo przydatne. Gdy 
sok wyciśniony, bierze się na kocioł i ogień się 
poddaje ; wtedy oddziela się białko z mego, 
tern są fusy na wierzchu będące, które się łyżką 
zdejmują. Gdy się do czysta wyszumuje, bierze 
na sto kwart, funt siarczanu kwaśnego cynku,
(Schw efeisaurer Z yn k)  który się wodzie pietą 
wej rozpuśc ił , to się wszystko .mocno miesza i 
zostawia w spokoju; "poczem sok się oczyszcza. 
Na sto kwart soku, dodaje się 24 łóty wapna 
palonego rozpuszczonego z wodą i wszystko się 
znowu dobrze przemiesza. W apno łączy się 
z kwasem w soku znajdującym s ię , rozpuszcza 
vitrijol cynku i  odłącza osad cynku, samo zaś 
opada na spód; ten" sok cedzi s ię ,  bierze się 
na kocioł, lepiej go gotować na parze , gotuje 
sie póki nie będzie mieć gęstości cienkiego sy­
ropu. Przytem oddzielają się obce części, które 
na spodzie naczynia osiadają, zaś czysty syrup 
spuszcza się. Ten potem zwolna wysadza się, 
wynosi się na chłodne miejsce , niekiedy porusza 
sic aby przysporzyć osiadanie krzyształów. Gdy 
zupełnie ostygnie , widzieć się dają małe krzy- 
sżtały w syropie; wtedy wziąć w worki i wy­
cisnąć. Cukier od syropu odłączony, pokaże się 
jak massa brunatno-żółty, gdyż taki jest zupełnie 
surowy cukier indyjski.

Syrop co wyciekł, znowu się zwolna paruje, 
i z nim jak z pierwszym się obchodzi; po jego 
wyciśnieniu, zostanie się cukier w worku.

Natusius czyścił sok ałunem, potem od­
dzielał go wapnem. Wyparowany cukier goto­
w a ł ,  aż d o p ó k i  nie zaczął w grudki się zbijać; 
potem zlewał go w wielkie form y, w których 
były d z iu rk i , któremy melas w y p ł y w a ł -  Poczem 
cukier nakrywał glina białą , ggst0 wymieszaną,
póki nie nabrał j a s n o - b . m n a t n e g o  koloiu , a taki
jest surowy cukier. .

Nastepujace klony : acer sa ch a n n u m , acer 
dasicarpum  , acer p la ta n o id es , acer pseudo  
p la t anus służą do robienia syropu 1 cukru. Te, 
które wiercą", sok się wypuszcza, co juz 
przy końcu Stycznia można zacząć robie , wlewa 
w kotły , gotują, szumują i do gęstości syropu 
sa. M ów ią , że z kwarty takiego soku będzie



i9a —

p ó ł t rz e e ia  łóta. syropu,,  zaś z n iego  cuk ie r  
tw a rd y ,  tym się ro b i  sposobem : rozpuszcza się 
wapno w  w o d z i e , na. sześć Kwart wody b ie rz e  
sio funt wapno. Gdy ta woda ustoi się w pó ł 
na  p ó ł , miesza się z nią zimny syrop i ro z ra b ia ,  
dodaje się Krew wołow a,,  g o tu je  s ic ,  nieczystość 
i piana odchodzi* Gdy zu p e łn ie  oczyszczony, 
wysadza, się do gęs tości s y r o p u , co nastąpi gdy 
się jak, n itki c iągnie  , zdejm uje się  z ognia. W y ­
lewa w formy g lin iane , na dwa cale n ie  d o p e ł­
niając ich ,  staw ia się w chłodnem  miejscu, w dw u­
dziestu cz te rech  godzinach zaczynają się ścinać 
Krzyształy. W  form ie powinna być dziur  ha., Która 
się w tedy  zatyha. Gdy syrup zupe łn ie  ostygł, 
odtyha się dziurka , tamtędy melas spływa. Gdy 
już nic n ie  p ły n ie ,  stwardniały k rz y s ta ły ,  w y j­
muje się g łow a , Która będz ie  Koloru b lado-żół-  
tego  ,. lecz  smak będ z ie  mieć cuhru. doskonałego. 
Gdy go  chcemy mieć tak bia łym  jak cukier  
z  Hawanny ,  ro z ro b ić  z wodą białą g linę  gęsto i 
p rzykryć z w ie rzchu  form ę , glina w yciągnie 
ową żołtość.

O g  r ó- d  k w i a t ó w  j *

R u c h o m a  c i e p l a r n i a  F i s c h e r a *

T o  rzecz- jest n ie  zawodna ,  ze Każda planta 
p iękniej i obficiej Kwitnie i rodzi  w g róncie  
jak w wazonach. R ozum iem y zaś w tern miejscu 
te  Kwiaty i  d r z e w a ,  Które u nas pod  go łem  n ie ­
bem  utrzymaćby się mogły. N ie  jeden chciałby 
jeść wcześniejszy o w o c , lecz  założenie c iep larn i 
Kosztowne. Z resztą i  c iep larn ie  'są raczej n ie ­
wolą jak roskoszą dla plant. W  nich bowiem  
w i lg o ć ,  wydechy m nogie  innych p la n t ,  n ied o ­
stateczny stopień ciepła i  zatamowany p rzechód  
pow ie trza  , są szkodliwe urodzajności d rzew  i 
smakowi , tamże wypielęgnowanych owoców*

F ische r  wynalazł ruchomą cieplarnio , Która 
można w o g rodz ie  przenosić. T e  w  og rodz ie  
postawić nad d rzewem  , Któreśmy sobie obrali ,  
aby wcześniej z rodz i ło  , owoc wyda p re d z e j ,  do 
tego lepszy jak w cieplarni. Ta skrzynia się 
rob i  na Kształt budek  dla stojących na straży 
żołnierzy. Ma w ierzch  i ściany szczelnie zam­
knięte. Od południow ej Strony wstawione s z k ło ; 
jest bez spodu. P rzytacza się do drzewa ,  z któ­
reg o  chcemy mieć wczesny owoc. Zakłada się 
na n ie ,  ziemia koło drzewka rob i  się pu lchną,  
po  w ierzchu posypuje się g ru b o  węglem na p roch  
Stłuczonym, ściany się wewnątrz czarno obsma- 
ru ję  , żeby zaś mróz dołem się n iedos ta ł ,  g rubo  
się spód gnojem końskim okłada.

Takow e c i e p la r n i e ,  można już w  Lutym  
nałożyć na drzewka małe z których chcemy mieć 
owoc. J e ż l i  ją na  porzeczk i lub agrest założymy, 
w  Marcu będz ie  owoc a na brzoskwiniach w Czerw ­
cu.. W  tej cieplarni jest c iep ło  m o c n e ,  które 
sprawiają w padające p rom ien ie  słońca. Z dej­
muje się w Czerwcu , gdy już nie potrzeba, o- 
bawiać się mrozów. Można już w jesieni n ie ­
które drzew a nią ponakrywać ,  w zimie wydadza 
o w o c , lecz  ten n ie  będ z ie  smaczny. Za pomocą 
tej c iep la rn i  ,. można oswoić obce  planty i p rzy ­
sporzyć wzrost szczepom.

Fe skrzynie można użyć do w yprowadzenia 
wczesnych g ron  i m e lo n ó w , które będą pospo­
lite. Z  cienkich tarcie robi się skrzynia , ma­
jąca dyjametru jedną lub  dwie stopy ; w ierzchnia 
część ma okna , k tó re  się zdejmują i aamykaja 
w ed łu g  po trzeby .  S trony w ew netrzne  sa czarno 
pomalowane* W  jednej ścianie pobocznej znaj­
duje się dziura na dwa cale w desce-  wiec jeżli 
s ię  pokaże jaka piękna gałąź w inogradu , co p ię ­
knie zakw itła ,  wciąga się p rz e z  dziurkę do 
sk rzy n i , dziurkę zalepia się pap ierem  i  skrzynia 
p rzyw iązu je  się do kraty.

Gdy dnie są suche i  g o r ą c e , można okna 
o tw o r z y ć ,  aby pow ie trze  p rz e c h o d z i ło ,  żeby zaś 
w- czasie upałów nazbyt gorąco nie b y ło ,  zasła­
niać p ap ie rem  lub  liściami okna. D o takiego 
grona trzeba w iele  soków sp ro w ad z ić ,  co sie 
uskuteczni , od d aw sz y  po nad gronam i bedace 
części , winnej macicy i oberznawszy dolne l a  
łozie. Gorąco sprawia ,  że ówoc bodzie wielki 
i smaczny. °

Także i melony można tym sposobem wy­
prowadzać. Skrzynia się stawi na kilku ceg ie ł  
kach, dziurą przeciąga się melon. Jeż li  skrzynka 
obszerniejsza , więcej dz iu r  z rob ić  i więcej m e­
lonów przeciągnąć*Podobnież  można rob ić  z b rzo ­
skw in iam i,  w tedy ich korzen ie  trzeba bardzo 
wilgotno u trzym yw ać, szczególnie w początkach 
formowania się owocu. T o  doświadczenie r o ­
b ione  na tej zasadzie, że c iep ło  s łoneczne wtedy 
się ro zw ią zu je ,  gdy jego  p rom ien ie  padaja na 
ciało n iep rzez rocz is te  od k tórego się odbijaja.

O p o d le w a n iu  p la n t w  ro slin ia rn ia ch  
i  c iep la rn ia c h *

Plantom  treibhaiizowym , n ie  pow inno  zby­
wać na w ilgoc i ;  ale podlewając j e ,  trzeba mićć 
wzgląd na obecną te m p e ra tu rę ,  czy suchy ,  czy 
ciepły , czy wilgotny stań cieplarni i na to tajiże 
jakiej w ilgoci planta potrzebuje.

N iek tó re  z nich zawsze p rag n ą ce ,  jak me- 
Iatewka. W  rośliniarniach i cieplarniach trzeba 
rzadzie j owe planty p o d le w a ć ,  które z daleka
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'Stoją od światła , lub  liście  -na zimo tracą. W  u- 
miarko wanyćh , gdz ie  się kilka Stopni ciepła u- 
trzym uje , trzeba więcej podlewać. Zaś w bardzo 
gorących , trzeba  prawie co d z ie ń ;  w tern sto­
sować się do tego , czy planta więcej lub mniej 
paruje.

W  miesiącach zimowych , w których po­
większy części planty spoczywają., trzeba tylko 
z iem ię z w ierzchu w wazonach podlać , wystrze­
gać sic zmoczenia liści , bo  pleśnieją. Zaś w Marcu 
gd z ie  planty w c ieplarniach ruszać się zaczynają, 
podlewać po całej plancie z nałożonym druszlakiera.

Gdy planty wystawione na w olne pow ietrze ,  
trzeba z ich podlewaniem  stosować się do stanu 
pow ie trzohrągu .  Każda planta co latem mocno 
pędz i  i kw itnie , powinna dostać więcej wody 
jak inne. Łatwo można dojść stopnia jak mocno 
ma być p o d la n ą , gdy uw ażam y, w ie ie  w ilgoci 
paruje i trawi. W  gorących cieplarniach oprócz 
w o d y ,  która każda planta dostaje., trzeba jeszcze 
gó rne  okna co dzień  sprvca skropić. C iepłe w il­
gotne pary, które stąd powstają, są w owej porze  
bardzo  dla plant dogodne , przyezynają się do 
ich zdrowia i utrzymują piękną zieloność liści.

J e ż l i  jaka planta słaba , liście na niej żół­
k n ie ,  lub  nie okazuje stopnia s i ły ,  jaką mieć 
p o w in n a ,  lub gdy ch cem y , żeby była p iękniej­
szą, dwie nadto mamy recepty  podlewania. Jed n a  
woda do po d la n ia ,  rob i  się z gnoju końskiego, 
druga z makuchów.

Nasypać czystego gnoju k o ń sk ie g o , nalać 
wodą , mieszać co dz ień  p rze z  ośm d n i , po któ­
rych skończonych , będz ie  do użytku zdatna. P o ­
dlewanie tą massą, można każdego czasu i o każdej 
po rze  uskutecznić.

W ó d a  z makuchów skuteczniejsza od p ie rw ­
szej ; lecz użyta bez przezorności źle może z ro ­
dzić skutki. U tłuc kilka makuchów lannych -d io -  
bno , nalać wody, by  czwartą część naczynia za­
j ę ł y , p rzem ieszać ,  zostawić p rzez  miesiąc, niech 
sie burzy. P o  upływie czterech n ie d z ie l ,  gdy 
te j  infuzyi po trzebujem y , dolać wodą. T en  płyn 
na początku Kwietnia p rep a ro w ać ,  bo dopiero  
w M a ju n a le z y  nim podlewać. Poniew aż vv je ­
sieni i zima parowanie plant i ziemi bardzo małe, 
wiecby się rzuc ił  mech i liszaje. Jeż l i  zaś od 
Maja aż do jesi mi chcemy z tego płynu rob ić  
użytek , w ięc można co miesiąc lub co sześć n ie ­
d z ie l  p o d le w a ć ,  lecz p rzed  podlaniem trzeba 
ziem ie wzruszyć. Tłuslość z ziemią z mieszana, 
osiada na pow ierzchn i ziemi formuje b łonkę, 
która dalszym podlewaniem  wodą służy za ,dru- 
s z la k , p rze z  kt iry woda kąpie i zyzne części 
p lancie sprowadza.

Pod lew ać  w odą z m akuchem , należy wszy­
stkie planty o ranzery jne , w olkom ery ją , daturę

arbore, lontany i. l. d. L ec z  lopodlewaw fc szl od-  
l iwe wszystkim cebu lkow ym , tym które delikatne 
drobne korzenie  mają i są z natury del ikatne ,  
także i owym , które mają cebnlkowate korzenie. 
Owo podlewanie jest także zabójcze d la  posia­
nych aiasion. Mówiąc ogóln ie  dla tych jest tylko 
skuteczne, które w wazonach w korze utrzymują się.

T łuste  planty i kaktusy,, mniej po trzebują 
podlewania jak drew niaste ,  jednakże będą mieć 
świeższą z ie lo n o ść ,  gdy im w le e ie ,  co drugi 
dzień  (lamy wody. ^ T o  im nie będz ie  szkodzić, 
by leby  ich n ie  p o d lew ać ,  gdy słoty w jesieni 
panują i w czasie zimy.

P lanty  od zw ro tn ik a , choć jnż u nas oswo­
jone , nie mogą całkiem zmienić swego p rzy ro ­
dzenia , to j e s t : w idzieć się na nich daje wpływ 
odm iennego  czasu lata. D la tego powinnyśmy 
im w z i m ie , na który czas w ich ojczyźnie lato 
przypada , "więcej dać pożywienia , to jest podle­
wać je częściej. Z pod tego prawidła trzeba wyłą­
czyć tłuste planty, które same sobie umieją pomodz.

Słabym plantom w szk larn i  nadać moc.
Planty  w szklarniach rosną powszechnie 

w długość, nie mająć pnia proporcyjonalnego. To 
pochodz i z wielu przyczyń, że planty stoją w c ie ­
niu lub że planty stoją gęsto. T em u złem u zapo­
biega s i ę , usuwając owe przyczyny. Najważniej­
sza tedy przyczyna , nad którą się mało kto za ­
stanawia , t a ,  ze  plantom pod  szkłem n ie  staje 
p rzeciągu  p o w ie t rz a ,  które umacnia drzewo, 
p rze z  owe plant poruszanie. Zastępując ten nie­
dostatek , trzeba samemu przynajmniej co ośm 
dni plantę naginać i nią ruszać. Użyteczność 
tego środku większa jak sobie można wyobrazić, 
tego  już doświadczono.

W ie lu  ogrodników  jest tego  m niem ania ,  że 
sie bardzo wzmacniają p la n ty ,  gdy im sic da 
więcej powietrza. Lecz owe p rzew ie trzan ie  gdy 
temperatura nie p rzechodzi 90 stopni Fahren- 
hai ta ,  jest bardziej szkodliwe jak użyteczne, 
bo p rze z  wciskające się zew netrzne  pow ietrze, 
m e  tylko się zmniejsza te m p e ra tu ra ,  lecz  razem 
i ciepło  pary s z k la rn i , co sie szczególnie do 
wzrostu p lant przyczynia , ginie. A tak nie do ­
pina się celu. T o  w nie których przypadkach 
tylko d o b re  n. p. gdy wina dojrzewają.

Jak doprowadzić hertenzyją by niebiesko 
kwitła  ?

Kraus pow iada ,  trzeba szukać pod  nią w la ­
sach takiej z ie m i ,  na której w egle  p a lo n e ,  p rzez  
czas obruciły  się w ziemię. W  Encyklopedyi 
Laudona w yrażono, że Anglicy chcąc mieć nie­
bieską hortenzyją, sadzą ją w szczerej g l in ie  żółtej.



—  200 —

K a l e n d a r z  ogrodowy.

O d 2 jg o  S ierp n ia  do 3go W rześn ia .

W  sadzie ohulizcrwać dalej na martwe o to  ; 
o t  na w ananasami na noc matami okrywać; p rze­
chowywać ziarnka melonów n a  nasienie; trustawki 
przeznaczone by zimą kw itły , biorą się do wa­
zonów, lecz zw o ln a , bo mocno przesadzenie 
liści szkodzi owocom. Zbierają się dojrzałe na- 
nasiona; obgartnją sa le ry ; sieje jarmuż.. Planty

R O Z M A I T O Ś Ć .

O g ro d n ic tw o  sią g a  b ardzo  s ta ro ży tn y c h  c z a s ó w - .

Pierwej się ludzie zajęli ogrodnictwem  jak uprawy  
roli; bo ten bieg przyrodzenia, że od mniejszego do w ię­
kszego postępujem y. W y łą czy ć  jednak z pod tego p o ­
trzeba, najpierw szycb m ieszkańców  Europy,, którzy w sw ej 
pierw iastkow ej grubości nicznali o g ro d ó w , bo tych mie'd 
strofa niedozw alała. I  Rzym ianie podług św iadectw a P li- 
nijusza, pierwej się zajęli uprawą roli jak wina. L ecz  
w  krajach w schodnich , skoro człow iek  w yszed ł z dzikości, 
skoro s iły  jego duszy zaczęły  się o c u c a ć , skoro miał sw oją  
cliatkę i swój sza łasz, musiała się w  nim w zbudzić żądza, 
mienia w  bliskości sw ojej sw oich  w łasnych  drzew i o w o ­
c ó w , k tórem i, że się zasila ł, pam iętał: Jak przyjść do 
t e g o ! T o  zadanie bardzo twarde dla w yszłych  św ieżo  
z dzikości. N atura, ta dobroczynna m atka, była mu tu 
przew odnikiem . Przy znanych mu ow ocach ,  w idział czę­
ścią z ziarnek opad łych  o w o c ó w , częścią z pnia rosnące 
m łode drzew ka, w ięc mógł łatw o w paść na rnyśł w y d o ­
bycia ich i posadzenia. Także nie trudno b y ło  zrobić 
różnicę m iedzy ziarnkami i odrostkami z korzenia. T o  
b yło  p ierw szym  krokiem  do upraw y o-woców. Pótćm  się 
przekonano, że ziarnówki nie w yd aw ały  takiego ow ocu  
jak odrostki z korzenia , które zaw sze taki sam ow o c  w y ­
d a w a ły , co i pień m acierzysty. Chcąc m ieć też same 
o w o c e , używ ano pew nie odrostków 2  korzenia. T o  było  
pierw szym  krokiem do kunsztownego rozm nożenia drzew . 
G ałąź po zicini czołgająca s i ę ,  która puściła korzenia, 
w prow adziła n a m y śl robienia odkładków , w iec już i trzeci 
sposób  rozmnażania, poznano. Dla ochrony i podpory  
m łod ych  drzewek odcinano i wtykano grube gałezie. T e , 
gdy b y ły  z granatów, o liw k ów , fig |ub w inogradu, p u ­
śc iły  korzenie i z czasem w ydały  taki sam o w o c , jak 
drzew o z którego b y ły  odcięte. Stąd nauczono się drzewa  
z patyczków  w yprow adzać i poznano, że moc wydawania  
tegoż sam ego ow ocu  w tęgich częściach drzewa znajduje 
się . W ydarzyło  s ię , że blisko sto n ce  drzewo przez tarcie 
p ok aleczy ło  sobie ga łęz ie , które się zrosły. O tóż m yśl 
ablaktowania stąd ma początek. Kato Opisuje coś podo­
b n ego , nazywając to pcxt.it po-sitio. Dawniej uczyn ione  
dośw iaczenia , że odcięte gałązki w  ziemi rosły, ablaktacyja- 
i ju r t a  p o sitio  Kalioua, w skazały doświaczenie aby m łode  
patyczki na takichże sam ych drzewach zatknąć, stąd się 
nauczono szczepić. Z nte w ysłow ion em  ukontentowaniem  
zastanawia się przyjaciel ludskości nad tern , co to za ra­
dość była ow ego pierwszego, co widział jak patyczek przez 
niego w  drzewo w etknięty r o s ł ,  stał się okazałem  drzewem  

w  końcu ow oc w ydał.

z  cieplej strefy , tego miesiąca wziąć pod okna. 
Wolhomeryje, heliotropy, datury. Nasienia kwia­
tów zbierać ; pomarańcze i mirty mniej się po­
dlewają , bo juz są. w stanie spokoju; przygo­
towują się grzędy pod hiacynty , żonkille , ranun- 
kuły , anemony, tulipany i różne cebule. W  grón- 
cia możne siać skabiozy, L in a r ia  a n n u a , A e- 
sculus p n v ia , A m ig d a lu s  persica  , Coluteci 
arborea, C ratagus coceineus, A n th erim u m  pa-  
p a ver o r ie n ta lis , im zimno szkodzić nie będzie. 
W  oranżeryi a b leg ry , które mają korzenie prze­
sadzać ; wieczno trawałe krzaki rozbierać.

Na ośm w ieków  przed narodzeniem Chrystusa w iele  
greckich kolonu osiadło w e W ło sz e c h , c o  z sobą spro­
w adziły  w ino i ow oce. M ów ią , że Saturn pierw szy za­
prow adził do W łoch  wino. i o w o c e . Plinijusz zaś utrzy­
m u je , że w  czasie założenia R zy m u , winograd w e W ło ­
szech b y ł osob liw ością; W arro m ó w i, M erencijusz król 
hetruryjski Rutułom pom oc przeciw  Latynoiii ofiarował, 
w  nadgrodę czego zam ów ił s o b ie , aby mu dano krzaków  
winnej m acicy. Kato żyjący  w  szóstym  wieku po zbu­
dowaniu R zym u m ów i, że za jego czasów  b yło  tylko siedm  
gatunków w in z których dw a tylko w  gronach sp ożyw ano, 
a z pięciu robiono wino-. Kolumella, p iszący w  pierw szych  
w iekach po C hrystusie , pod panowaniem Cesarza Klau- 
dyjusza w ylicza czternaście gatunków wina na stó ł w  gro­
nach używ anego a czterdzieści zdatnych do robienia trunków, 
PLinijusz m ó w i, że w e W łoszech  b y ło  0& gatunków w in, 
w  Gallij siedm i dwa w lłiszp an ii. Największe i najsmako­
w itsze do pożycra na sto ły  przeznaczone , stały przy kra­
tach, zaś pow szechnie stały przy palach lub się koło drzew  
okręcały . Znane są nam z nazwiska , wina przez Wirgi­
liu sz a  ty le w ychw alane: W ina narbońskie, fałszowano
aloesem  i innemi ingredyencyjam i; wina pompejańskie  
spraw iały b ó ł g łow y, co trwał aż do drugiego dnia. S ław ne  
falerueńskie zaczęło  pozuićj tracie sław ę swojej dobroci, 
bo w ięcej o jego m nogość jak o dobroć starano się . 
W  sześć lat od zbudowania Rzym u zaczę ły  się wsław iać  
wina w łoskie i w tedy zaczęły  być szynkow ne dom y, gdzie 
go przedowano. T ego roku udały się przewyborne wina, 
jeszcze  w  dwadzieścia lat m iano jego za so b y , ktorc tak 
b y ły  zgęśniały, jak patoka ; o tym  Plinijusz piszę. W sch o ­
dni G recy i Rzym ianie przechow yw ali sw e w ina w  na­
czyniach glinianych pokrywą nakrytych i sm olą zalanych. 
Drew nianych beczek z obręczam i, używ ano podług Płini- 

jusza w  okolicach alpejskich. Zaś Strabo w yraża , iż drew - 
niauych w  Gallii cysaipe'jskiej, dzisie'jsze'j L om bardii, u ży ­
w a n o ; te m iały być większe jak d o m y , w iec pew nie o -  
gromniejsze od sław nej u nas beczki w  Heidelbergu. Kato 
robi wzm iankę o ośmiu gatunkach oliw y, Kolumella o  dzie­
s ię c iu  i m ó w i, ż e  oliwa najlepsza w  Gallii. Figi m usiały  
b y ć  bardzo daw no zaprowadzone do W ło c h ; Kapłani 
miele obowiązek pielęgnow ać w Forum  drzew o figow e, 
a to dla teg o , że podanie ojyiew ało , iż w ilczyca pod  
drzew em  figow em  karmiła Romulusa i Rema. Kato m ówi 
o śiedmiu C Kalumella o dwunasta różnych  gatunkach śliw , 
Plinijusz znał ich 29 gatunków , m iedzy temi b y ły  w czesne, 
pożno i trzy razy do roku rodzące. Ich nazwiska w ska­
zują , że b y ły  przybyszam i z A fryk i, z Azyi i Grecy!. 
Chcąc m ieć nasienie , przeciągano przez dojrzałe figi 
sznurki, nasienie się ich czep ia ło , pocze'm w ysuszone ow e  
sznurki przesyłano zapakowane na okrętach i sadzono 
w  ziem ię. fC ią g  d a ls z y  n a stą p i.)
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